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III.
Fundament prawny, na którym pąn J . A . R . 

oparł swój wywód, że służebności jak je  nazy­
wa leśne, przysługujące włościanom w Galicyi, 
niemogą być bez naruszenia „ praw prywatnych44 
uchylonemi, nie musiał mu się znać wydawać 
dość trwałym, kiedy w obronie tych służebności 
na przyszłość, ucieka się do innych jeszcze wzglę­
dów: i potrzeby ich utrzymania, usiłuje dowieść 
z stanowiska moralności, gospodarstwa krajowe­
go, i polityki nawet!

Co do stanowiska moralnego: Pan J . A . R- 
p isze: „ przypuściwszy atoli prawdę twierdzenia, 
„że prawo wrębu i zbiórki w lasach, przyznane 
„było włościaninowi w zamian, za jego powin­
n o ś c i poddańcze; przypuściwszy, żeby taki sto­
s u n e k  p r a w n y  (to je s t , ex  nexu  subditehieJ 
„m ógł być nawet pomyślanym (!)  pomiędzy w o- 
„ścianinem a jego niegdyś panem; cy z t0. 0 
..wodzi?.... Jeżeli niewola (!)  (die Lei eigen 
„schafQ i jej p łód , to jest 
„zniesionemi nakoniec zostały, jako me . ją ę
„pogodzić z m o r a l n o ś c i ą stanem obecnym
,oświaty; czyliż dla tego służebności 
, sługujące włościaninowi, przeciw którym n e  
nachodzi n a j m n i e j s z e  k r y  t e r y  urn m o r a l ­

n e .  mają być także zniesionemi i 
N a j p r z ó d  zwracamy uwagę pana J . A . R. na 

okoliczność, że w argumentacyi swojej z stano­
w isk a  m o r a l n e g o ,  p r z y z y w a  zn o w u  w pom oc  
w łasną wyobraźnią, tak, jak to już w dowodze­
niu swego założenia z  stanowiska historyi, — 

v okoliczności ow ego karczowania lasów, dość 
nieszczęśliwie próbował Pan J . A  R. zapomina,
że co L e g o  jest niewola, (d,e Le.be.genseh.ftj, 
a co innego s t o s u n e k  po (id an c z y  osadżo- 

uncie ex nexu subditetae. Niewola,
(d fe te ib lg en sch a fO  * * !* ,Przeze" do P»d" « * -

a  oczywiście efektu .nalewanego „moro
„ a z u . nie istniała w Polsce nigdy względu,e 
łościan osadzonych na g r» n « , ant am
e facto.Takich ustaw jak była „ p r a  w d a i u s -  
J  ,  O all,o w Niemczech tak zwa­

nia oczywiście efektu malowanego 
obrazu. nie istniała w Polsce nigdy, względu,e
W

d e ,
k a  J a r o s ł a w a , 44 albo .
ne „ leges barb J o r u m -  z czasów M e r o w n ^
albo’ „ f r a n k o ń s k i e k a p i t u 1 a r z e : ™  ™ ^
Polska nigdy! -  W łościanin, UP'awtający iolę, 
siedział w- Polsce na gruncie z nio (i7;er£a_! 
i z prawa lennego, ale nie w rzyms j - 
wie; był więc poddanym n i e t y l k o  dzie zic , 
i państwa (S ta a t) , którego słontły Prav  ̂ j' 
nie był nigdy niewolnikiem, rzeczą, od w 
go dziedzica zawisłą. .

W  obec przeto faktum niezaprzeczonego, -
niewola (die Leibeigenschaft) nie istniała mg ) 
w Polsce względem włościan na gruncie usa­
dzonych; a przeto, że pańszczyzna — nie była

słowem b a r d z o  m o r a l n e m  zobowiązaniem się, 
na zasadzie „do, ut facias.«

Takim też w istocie by ła  zawsze w Polsce. 
Że  źródłem pańszczyzny w Niemczech, w A u -  
stryi itp. — mogła, być i by ła  rzeczywiście nie­
wola (die Leibeigenschaft) niegdyś włościan na 
gruncie osiadłych; tego niezaprzeczalny, bo nie­
wola (die Leibeigenschaft) dotrwała w Niem­
czech i Austryi aż do ostatnich czasów i została 
tam zniesioną dopiero w połowie zeszłego wie­
ku, kiedy za przykładem Karola Fryderyka ba- 
deńskiego — poszedł Cesarz Józef lik- 1 uznając 
włościan za siedzących na gruntach z prawa len­
nego; tudzież za p o d d a n y  ch p a ń s t w a  (fStaats-  
Unterthanen) , czem wprzódy nigdy nie byli, 
niewolę ich tern samem (die Leibeigenschaft) 
w państwie swojem zniósł $ ) . — Dobroczynne 
powyższe rozporządzenia Józefa I I . ,  nie doty­
czyły wcale Galicyi, bo uchylały stan rzeczy, 
którego tam nigdy nie b y ło ; f dla tego też pa- 
tenta jego robocze ( Frohn-Patente), dla Galicyi 
wydane, mówią wszędzie o włościanach galicyj­
skich, jako o „ p o d d a n y c h  p a ń s t w a , 44 bo 
niemi byli jeszcze i za czasów polskich; i regu- 
lują tylko ich wzajemne obowiązki i prawa, z pra­
wa lennego ex  nexu subditelae wynikłe.

Stosunki przeto poddanych w Galicyi do ich
dziedziców, a  głównie p a ń sz c z y z n a , n ie by ła  tam 
nigdy wypływem n i e w o l i ,  a zatem stanu, ubli­
żającego m o r a l n o ś c i ;  ale b y ła , jak słusznie 
mówi Skrzetuski, (w  dziele: Prawo polityczne 
narodu polskiego, przez ks: W incentego S k rze -
tuskicyo , w Warszawie Tom II . llo z . 4 J  
„ w y p ły w e m  fun dam en talnych  w aru n k ów  p rze m y ­
s ł u ,  kraju r o ln ic z e g o ;  i znajdywała s ię  w ja k  
„najściślejszym zw iązku5, z produkcyą krajow ą.44 
Jak  dalece zaś słow a Skrzetuskiego są prawdzi­
we? stan obecny Galicyi po zniesieniu pańszczy­
zny, i czekająca ten kraj przyszłość, udowodnić 
nieomieszkają.

Jeżeli przeto autorom Ustawy Sejmowej z d. 
7 września 1848  roku, przewodniczyła myśl, że 
znosząc pańszczyznę, niweczą tem samem osta­
tni ślad i zabytek stanu niegdyś, który m o r a l ­
n o ś c i  u b l i ż a ł ;  nie idzie zatem, żeby Galicya 
m iała być solidarną z resztą monarchii, co do 
genesis ustawy, o której mowa. Galicya, przyj-

dzimv po. , P^ 0jjraz SW(jj stósunków- pomiędzy
włościaninem a dziedzicem w Galicyi, -  podło- 
ż v ł . _  i pańszczyzna, jako płod me niewoli, ale
natu ra lny  w y p ł y w ' bardzo m o r a l n e g o  stosunku
. . .  , 1. 1I1Pk lenny, ukaże się w zupełniejakim był stosunek teimy, V r
J - • ,i „ ółpb ia pan J . A. rl. wystawia,innem sw-ietle, anizen j j  r   ̂- •
Rpdzie ona w tern położeniu rzeczy me czem m- Bęuzie ona w ] em z ff,-untu, opłaca-
„em, tylko P™ Ą “ , 2 " “ eV ł a L l e l o ’» i 'tegoż„vm przez Użytkującego,
gruntu, pod postacią robocizn >, v J

muje ustawę % dnia 7 września, to jest, zniesie­
nie poddaństwa ex  nexu  subditehie — jako po­
stęp, czasem obecnym wym agany; — ale jej nie 
może przyjąć jako* e x p i j a c y ą  za przeszłość, 
której z innemi prowincyanó monarchii nigdy nie 
dzieliła.

W idzim y 7i tego, że w źródle pańszczyzny, 
którą odrabiali włościanie galicyjscy, nie było 
mc n i e -  m o r a 1 n e g  o, jak skoro źródłem jej nie 
była  niewola, jak pan J . A. R . utrzymuje, ale 
zobowiązanie użytkującego z gruntu,  nieubliża- 
J ^ e .bynajmniej moralności, wypłacania czynszu 
właścicielowi tegoż gruntu, monetą, w którą go 
natura sama uposażyła , 1° jest osobistą pracą; 
a jeśli zważymy, że pańszczyzna ta była nadto 
dla kraju rolniczego, jakim jest Galicya, stałym 
i zapew nionym kapitałem obrotowym, przezna­
czonym do wydobycia z ziemi jedynego produktu,

jaki zapewniał jej by t, jej wzrost i przyszłość, 
litować prawdziwie będziemy retorów, którzy 
w imieniu ogólnych teoryj, do kraju, jego poło­
żenia, jego potrzeb i jego warunków bytu wcale 
niezastósowanych, wyzuli kraj nagle z siły  ży­
wotnej bytu, która się jak na teraz żadną inną 
zastąpić nieda; i dzieło w łasnego nierozważnego 
zapału, klęskę kraju niepowetowaną, usiłują dziś 
wytłóm aczyć, usiłują usprawiedliwić, potrzebą 
jakoby wymierzenia satysfakcyi m o r a l n o ś c i ,  
k tórej, przynajmniej w G alicyi, kapitał pracy, 
zapewniony jej przemysłowi rolniczemu, w robo- 
ciźnie użytkujących z gruntu, nigdy i w niczem 
nie ubliżał!

Jeżeli praca osobista, w zamian za wynagro­
dzenie lub użytek jakikolwiek (bo to jest jedno), 
ma ubliżać m o r a l n o ś c i ,  to znieść potrzeba pra­
cę ręczną za najem, i ograniczyć pracę osobistą 
każdego, do potrzeb jego tylko własnych. W  o- 
bec takiej zasady, rękodzieła, handel i przemysł 
wszelki, staną się niepodobnemi i uchylonemi być 
winny; bo robotnicy w w arsztatach, pracujący 
ręcznie w zamian za przyodziewę i życie; bo 
rękodzielnicy przy fabrykach, najmujący się do 
roboty za pieniądze lub inne wynagrodzenie; bo 
zresztą każdy oddający drugiemu osobistą pracę, 
w zamian za jakiekolwiek korzyści, będą wedle 
teoryi, jaką  pan J . A . R. i jemu podobni dekla- 
matorowie o moralności w yg łasza ją , tyluż n i e ­
w o l n i k a m i ,  tyluż ofiarami średniowiecznej Lei­
beigenschaft !

Lecz wróćmy raczej do przedmiotu!— Pan J . 
A . R . jest zdania, że jeźli pańszczyzna jako płód
n iew o li, z n ie s io n ą  z o s t a ła  w  Galicyi, w holokau­
ś c ie  obrażonej jakoby m ora ln o śc i, nie d o w o d z i to 
bynajmniej, żeby obowiązki niegdyś pana, na­
przeciw poddanemu swem u, przeciw którym jak 
pan J . A . R . twierdzi, nie zachodzi najmniejsze 
k r y  t e r y  urn m o r a l n e ,  uchylonemi być także 
m ia ły !

Założenie powyższe, niezdolne wytrzymać naj­
mniejszej krytyki nawet wtedy, gdyby pańszczy­
zna, jak  pan J . A . R. utrzymuje, by ła  w- sa ­
mej rzeczy — płodem i zabytkiem n i e w o l i ;  — 
tem mniej ją  w ytrzym a— po udowodnieniu, że 
genesis pańszczyzny w Galicyi, przez pana J . 
A . R . stawiona, jest z gruntu fałszyw ą. Ze za­
łożenie pana J . A . R . pozbawione jest wszelkiej 
zasady wrazie naw et, gdyby udowodnionem być 
m iało, że pańszczyzna w Galicyi by ła  w ypły­
wem n i e w o l i ,  przekonamy go praktycznym i 
z nowszych czasów czerpanym przykładem. — 
Kiedy parlament angielski, aktem emancypacyi 
z dnia 1 czerwca 1834, wieńczył długoletnie u - 
siłowania przyjaciół ludzkości, jakimi byli Las  
Casas i W ilberforce, i niewolę murzynów w wszy­
stkich pozaeuropejskich posiadłościach angiel­
skich znosił, uznając obowiązki mewonrow  
względnie ich panów n i e m o r a l n y m i  i u z -  
k o ś ć o b r a ż a j ą c y m i ,  nie uznał pi zecie, aże­
by obowiązki panów względnie ic i niegt v s nie­
wolników, przeciwko którym me zachodziło ża­
dne kryteryum mo r a l n e ,  mia y } c mo i  a n e ­
ni i ,  i mimo zniesienia pierwszych, trwać dalej 

iały. Jak  dziedzic dobr w Galicyi, m iał obo- 
. J , , • ... . . / ■»nnni aneffO. to a

1 7
)  Ze niewola w łościan (d ie  Leibeigenschaft)  w ścisłym  

tego słow a znaczeniu , dotrwała w  Niemczech do drugiej 
połow y zeszłego wieku, przekona się pan J. A. R. z dzie- 

v ^ y k l o p e d y a  Stanu Tom IX arty k u ł: die Leibeigen- 
j - o a  t m0 to a ,°li, jeszcze w latach pomiędzy 1776, a 
A i" . nóffraf Hessen -  kasselski handlował ludźmi do 
Anglii. Za dostawę ludzi "  wojnie przeciw  Ameryce pół­
nocnej, zapłaciła mu Anglia 2 ,276,778 talarów.

wiązek dotacyi swego poddanego, to je s t ,  do­
zwolenia mu między innem1 wrębu lub zbiórki 
w swych lasach; tak właściciel plantacyi na J a ­
majce! miał obowiązek —- dostarczania niewolni­
kowi i jego małoletnim dzieciom żywności, po­
mieszkania i odzieży; m iał wreszcie o b o w i ą z e k  

starania się o jego zdrowie i ratowania wrazie 
choroby. Obowiązki te ostatnie, to je s t, w ła -



#

c z a s .

ściciela plantacyj naprzeciw swemu niewolnikowi 5 
nie ulegały pewnie żadnemu m o r a ln e m u  kry- 
teryum, a przecież prosta słuszność nie pozwalała  
na ich utrzymanie, i razem z obowiązkami nie­
wolnika względnie pana, zniesionemi zostały. —  
Usamowolniony więc murzyn, stając się wolnym, 
przychodził do wolności cum onere et benefi- 
cio. Musi dziś tak dobrze pamiętać, o w yżyw ie­
niu i utrzymaniu swem własnem i swych dzieci, 
jak każdv inny wolny człowiek; i nietylko że 11-  
trata używanych niegdyś dobrodziejstw, chociaż 
przeciw nim żadne moralne kryteryum nie zacho­
dziło, nie ubliża moralności, lecz owszem, utrata 
ta zbogaoiła go jednym m o r a ln y m  bodźcem 
więcej, kiedy na niego w ło ży ła  obowiązek, żeby 
tak jak każdy inny wolny i wykształcony cz ło ­
nek towarzystwa, starał się w łasny pracą, i prze­
mysłem, o utrzymanie swoje i swej rodziny!

P . J. A . R. usiłuje atoli wmówić w świat i 
w siebie , że m ora ln ość  wolności polega na tent, 
żeby uwolniony, emancypowanym b y ł od o b o w ią z ­
ków , ale pozostał w używaniu p r z y w ile jó w  
niewoli!... Niewierny wprawdzie, w której szkole 
i jakich m o ra listó w , kszta łcił p. J. A . R . w yo­
brażenia swoje o moralności i wolności, pozwoli 
atoli, że przeciw zasadom takich moralistów! jak 
najuroczyściej protestować będziemy! W olność, 
pojmowana z takiego moralnego stanowiska, na 
jakim stanął p. J. A . R . w swej obronie przy­
wilejów niewoli, by aby nie czerń innem, tylko 
patentem swobody na próżniactwo; i zamiast pro­
wadzić społeczność naprzód, byłaby hasłem jej 
degradacyi! N a taką przeto wolność zgodzie sie 
w żaden sposób niemożemy; bo my w wolności 
widzimy wspólne wszystkim prawo do wyścigów, 
nietylko w trudach, staraniach, w rozkoszach, ale 
także i w zawodach tego mizernego życ ia ! ale nie 
blankiet wystawiony przez towarzystwo, na rzecz 
Sybaryty, zapewniający mu bez pracy jego w y­
gody lub potrzeby, chocby się zresztą ten S y -  
baryta, wyw iódł pochodzeniem niewolnika, w pią­
tym lub szóstym pokoleniu!

.Jeźli więc założenie p. .1. A. IV. niezdoła tsię

utrzymać nawet wtedy, gdyby udowodnionem by­
ło , że zniesiona w' Galicyi pańczyzna była w y­
pływem i płodem niewoli?... cóż się dopiero z nim 
stanie, jak skoro stawionym jest dowód, że pań­
szczyzna ta , zamiast byc zabytkiem stanu, ubli­
żającego moralności, była tylko następstwem, 
w kraju rolniczym koniecznym, stosunku w c a le  
m o r a ln e g o , jakim był stosunek między nadaw­
cą a lennikiem ?... Jakiekolw iek przyczyny w p ły­
wać m ogły na zniesienie ob o w ią zk ó w  w łościa­
nina, z nadania takiego płynących , te same przy­
czyny, w pływ ają na uchylenie jego praw' na tern 
samem nadaniu niegdyś opartych; bo utrzymanie 
praw takich, obok zniesienia obowiązków, byłoby 
d o p ie ro  w- całóm znaczeniu tego słow a aktem 
n iem o ra ln y m , jakim jest w  każdym razie, obraza 
praw najwyższej sprawiedliwości.

Jakiż więc tytuł, pytamy się raz jeszcze, mo­
że w podobnym położeniu rzeczy, przemawiać za 
utrzymaniem w Galicyi na rzecz w łościan, prawa 
do zbiórki lub w rębu w lasach ich dawnych pa­
nów, po rozwiązaniu ich poddańczego stosunku?... 
M iałażby tym tytułem byc ich potrzeba?...

Jakkolwiek p. J. A . R. niepowiada tego nigdzie 
wyraźnie, ca ła  atoli jego dalsza argumentacya 
w obronie służebności o których mowa, do takiej 
a nie innej prowadzi konkluzyi. P . J. A . R . do­
wodzi w dalszym ciągu swej obrony, że prawo 
do wrębu w lasach, jest tak żywotną kwestyą po­
trzeby dla w łościanina, iż w zamian za jego u- 
trzymanie, odstąpiłby z chęcią i praw własności 
1 praw obywatelstwa, co dopiero nabytych. .Jak- 

olwiek niezaprzeczamy, że drzewo opałowe i 
u ^wlane, jest dla włościanina w  Galicyi celną

|h ! zehf  ̂ której zaspokojenie musi bvc dla niego 
kwestva * • i • * •żywotna; przecież zanim w takiej po- 

tl'7C D l’C labi « J 1i. ’ ,'h v iek  niezaprzeczonej, uznamy ty­
tuł P 1 11-v  (  «  nabycia praw służebności, naprze­
ciw C U ( zemu rnieniu, czekac będziemy, aż teorye 
nowszych ic  oi matmom społeczeństwa , jakiemi 
są: F o u r r ie r , Proudhon ; C ab et Avejdą w po­

czet prawd i zasad praktycznych, i staną się re­
gu łą  stosunków przyszłego towarzystwa. P o ­
trzeba ubogiego, nie co innego, jest w  doktrynach 
tych marzycieli’ jedynym także tytułem, z którego 
wywodzą mniemane prawo do podziału z bogat­
szym , niezaprzeczoną jego własnością. Z po­
trzeby pomieszkania, wywodzą ci apostołowie o -  
bowiązek dla właścicieli domów-, żeby wynaj­
mując lokale, nie żądali w zamian za to żadnego 
czynszu; z potrzeby kapitału obrotowego w każ­
dym zawodzie życia, wywodzą obowiązek kapi­
talistów, pożyczania potrzebującym kapitałów bez 
pobierania od nich procentów. Ńa potrzebie prze­
to, i na niezem innem tylko na potrzebie nie po­
s ia d a ją c y c h , opierają ci znamienici a p o s to ło ­
w ie nowego socyaluego porządku, tytuły, w imie­
niu których żądają od p o s ia d a  ją c y c h , żeby się 
własnym mieniem, z całym  światem za darmo 
dzielili! Jeżeli przeto w potrzebie drzewa opa­
łow ego i budówlanego, upatruje |). J. A . R. w y­
starczający dla włościan galicyjskich ty tu ł, żą­
dania, ażeby właściciele lasów dostarczali im tego 
drzewa za darmo? z uznaniem takiego tytułu za 
tytuł prawny, do utrzymania służebności leśnych 
na rzecz włościan galicyjskich, wstrzymamy się, 
jakto już powiedzieliśmy do chwili, kiedy teorye 
francuskich socyalistów, staną się w kraju naszym 
zasadą nowego cywilnego prawa; bo wtedy ra­
chujemy na to, że i nasze także potrzeby, staną 
się dla nas równie legalnym tytułem do prawa, 
zaspokojenia ich cudzym kosztem, bez trudu i pra­
cy. Dopóki atoli reforma taka nie nastąpi, da­
ruje nam p. J. A . R., jeżeli w potrzebie włościan  
drzewa do opału i budowli, upatrzymy na ich 
rzecz, nie tytuł brania tego drzew a z cudzych la­
sów za  darm o, ale tytuł zachęcający ich, żeby 
sobie na zaspokojenie tej potrzeby, uczciwie za­
pracowali.

Tyle w odpowiedzi na dyalektykę p. J. A . R . 
w obronie służebności leśnych w Galicyi, z s ta ­
n o w isk a  m o ra ln ego . Zanim atoli przejdziemy 
do rozbioru tejże obrony z  stanowiska g o sp o d a r -
stw a krajow ego i polity ki , niechaj na m wolno h e -

tlzie do odpowiedzi obecnej, dodać słów  kilka jesz ­
cze , których wyrzeczenia potrzebę, wskazuje nam 
doświadczenie, nabyte dziennikarską praktyką,

W  rozbiorze pytań publicznych, napotykamy 
od fet dwóch przeszło, z strony zw łaszcza prze­
ciwników naszych, systematyczny brak dobrej 
wiary. Przeciwnicy c i, zamiast nas przekonywać 
o bezzasadności nasżych opinij, walczą przeciw 
nim daleko łatwiejszą bronią, rzucając na nie po­
dejrzenie, i pomawiając je o ukryte, nam zawsze  
obce dążności. Źe przeciw zasadom , do jakich 
sie w niniejszym artykule przyznaliśmy, wystąpią 
z taką samą bronią , przewidujemy, i dlatego też 
w łaśnie że taktykę taką przewidujemy,. wcześnie 
jej zapobiedz mamy sobie za obowiązek.

W  odparciu założeń p- J- A . R ., powiedzie­
liśmy, że pańszczyzna w Galicyi p łynęła  z mo­
r a ln eg o  ź r ó d ła ;  w odparciu tychże samych za­
łożeń powiedzieliśmy także, że pańszczyzna ta, 
była  warunkiem przemy8!11 kraju rolniczego, je ­
dyną jego s iłą  produkcyjną, że przeto odjęcie 
krajowi tej s iły  nagle ‘ ryczałtowo, bez możno­
ści zastąpienia jej inną? jest niepowetowaną klę­
ską!.. W szystko to powiedzieliśmy, i powtarza­
my raz jeszcze; lecz wszystko to powiedzieliśmy 
w obronie potwarzą ob rzu con ej naszej p r z e s z ło ­
ś c i ,  dalecy od opierania na tych niezaprzeczo­
nych prawdach, jakiejkolwiek rachuby, jakichkol­
wiek dążności na p r z y s / ;‘ł o s ®-

Z ła  wiara atoli, z- którą jak dotąd walczy c 
ciągle musieliśmy, gotowa i w tej naszej obronie 
przeszłości, dopatrzyć 8‘? jakichś ukrytych wido­
ków na przyszłość; gotowa nas pomówić, iż 
wzdychamy za  p a ń s z c z y z n ą , że do jej przy­
wrócenia dążymy. Spotykając więc wcześnie ten 
zarzut złej wiary, oświadczamy tutaj jak najwy­
raźniej: że  p a ń s z c z y z n ^ 0 którą chodzi, prze­
sta ła  zdaniem naszem ja'̂  °ó r. 1846 byc wa­
runkiem rolniczego przemysłu Galicyi; że pań­
szczyzna ta, już od r. J s t r a c i ł a  tę norm alną  
cechę, od zachowania której jedynie zależało roz­

strzygnięcie pytania: czy jest jeszcze ową siłą  
produkcyjną kraju, na której utrzymaniu zależy® 
mu może? Pańszczyzna przeto w G alicyi, stała  
się już od r. 1 8 4 6  ciężarem tak dobrze dla w ła ­
ścicieli dóbr jak i dla poddanych; i tak kondycyono- 
wana, jaką dzięki agitacyi wszelkiej od r. 1846  
byc m ogła , wr interesie równie właścicieli dóbr 
jak i poddanych, zniesioną byc musiała i byc 
była powinna. Raz przeto zniesiona, pańszczy­
zna ta jest ofiarą, którą obywatele krajowi w in­
teresie spokojności i pomyślności Galicyi, ponieść 
musieli i ponieśli; i myśleć dziś o jej przywró­
ceniu, wychodziłoby na jedno, jak chciec w tym 
kraju uwiecznić ciągłą  niepewność, c iąg ły  nie­
ład , ciągłą  wojnę domową, pomiędzy włościani­
nem a jego niegdyś panem. Zadaniem naszem  
jest dzisiaj pomyślic o wynalezieniu nowego i 
trwalszego ogniwa, zdolnego połączyc z so­
bą stale te dwa głów ne działy ludności kra­
jowej, ale nie usiłować spojenia na nowo tego , 
które czas i okoliczności strawiły i rozerwały. Dla 
tego dalecy od m yśli, propagowania na jakiej- 
bątlź drodze przywrócenia w Galicyi pańszczy­
zny, oświadczamy: że pierwsi przeciw zamiarowi 
takiemu wystąpilibyśmy, gdyby się w istocie miał 
znaleśc tak obłąkany, któryby go powziął i nad 
jego uiszczeniem przemyślał. To co tu w obro­
nie pańszczyzny powiedzieliśmy, wyrzekliśmy 
w hołdzie niezaprzeczonej prawdzie, w obronie 
wreszcie przeszłości naszej, którą spekulanci no­
wocześni spotwarzyć usiłują. Słowna więc nasze 
niech będą dowodem, że jak Galicya gotową jest 
do wszelkich ofiar, które nakazuje czas lub w y­
muszają okoliczności, tak się niepoczuwa do obo­
wiązku ponoszenia tych samych ofiar, tytułem ja ­
kiejkolwiek za przeszłość kary.

Kraków d. 6  czerwca. W  miesiącu lutym b. r. 
Rada Miejska podała do ministeryum przedsta­
wienie w- sprawie konsumpcyjnej Krakowskiej. 
W  piśmie tem w y ło ż y ła  dokładnie swoje prawa 
niezaprzeczone do podatku konsumpcyjnego, a z u- 
w śjf t ,  że  o p ł a t a  ta  z u szcze rb k iem  dla sUacł>*

nadzwyczajnie zniżyła s ię ,  tak dalece, że jak 
słyszym y kosztów administracyi nie pokrywa, u- 
praszała aby ministeryum, dopóki po dokładnem 
rzeczy rozważeniu podatku tego jej nie przyzna, 
tymczasowo dochód ca ły  puściło jej w  dzierżawę. 
W  artykule IV i V  o majątku gminy miasta o -  
beznaliśmy szczegółow o czytelnika z tą kwestyą 
i zakończyliśmy uw agą, że dopóki sprawa jeszcze 
nie jest rostrzygniętą, nikt słuszniej nie może 
byc dzierżawcą, jak sam właściciel rzeczy. N ie­
wiadomo nam jakie są dalsze koleje tego intere- 
resu , którego opóźnienie miasto na niepoweto­
wane  ̂ naraża straty. S ły szym y  tylko, że naczel­
na 4 erwalterya prowincyi, u łoży ła  projekt w y­
puszczenia w dzierżawę podatku konsumpcyjnego 
Krakowskiego i takowy do bióra skarbu w mie­
ście naszem przysła ła  do opinii, azali który 
z zastrzeżonych warunków nie sprzeciwia się miej­
scowym okolicznościom. W prawdzie nie znamy 
rzeczonego projektu, mimo to możemy powiedzieć, 
że nie jeden, ale wszystkie warunki sprzeciwiają 
się miejscowym okolicznościom i sprawiedliwości, 
skoro projekt hez wiedzy i zezwolenia w łaściciela  
podatku konsumpcyjnego, tj. gminy miasta czyli 
jej prawego reprezentanta tojest Rady miejskiej 
w wykonanie wprowadzonym byc ma. Z  tego 
powodu zwracamy uw agę, tak bióra skarbowego 
jak Verwalteryi, że skoro sprawa oczekuje w y­
roku najwyższej w ładzy, który zapewne nieba­
wem nastąpi, przedwczesnemi kontraktami nie w y­
pada paraliżować przyszłych iej postanowień.

Kraków d. 7  czerwca. W  Nr. donieśliśmy 
z radością czytelnikom naszym , że po długiem  
oczekiwaniu Rada Miejska o g ło siła  nakoniec li-  
cytacyą na budowę kanałów, od tylu fet w m ie­
ście naszem zaniedbaną mimo ciągłego i bardzo 
znaczngo poboru podatku w tym jedynie celu u - 
stawą z r. 1 8 3 3  i 1 8 3 8  przeznaczonego. W  rze­
czy samej lieytacya odbyła się dnia 5d3 maja r. b. 
Kontraktujący ustąpił od ceny anszlagowej 5®/0



i tyleż ustąpić zobow iązał się od każdej innej 
roboty, ktbra w  ei.y^u budowy zdarzyć się może. 
Z łożon o vadium 5 0 0  z łr . M ieliśm y w ięc prawo 
m niem ać, że budowa rozpocznie się natychmiast. 
W sz a k ż e ż , jakież b yło  nasze zadziw ien ie, kie­
dyśm y się dowiedzieli, że Rada miejska nie przy­
stąp iła  nawet do podpisania kontraktu!

P o  tyłekroc powiedzieliśm y, dlaczego tak na­
glim y o przystąpienie do tej budowy. W y m a g a  
jej spraw iedliw ość, s łu szn e żądania obywateli, 
którzy od lat czteiecb podatek szla.chtuzo—
w y, a grosz przez nich z ło żo n y  do przeznaczo­
nego celu nie dochodzi, w ym aga w reszcie w zgląd  
na okropny stan ubóstwa k lasy wyrobniczej i 
konieczności zatrudnienia ty c h , którym nie­
szczęśliw y  stan rzeczy tyle innych sposobów za ­
robku odebrał. Zdaje mi s ię ,  że jeden z tych 
powodów powinien by w ystarczyć dla R ady miej­
sk ie j, aby spraw y tej nie za leg a ła . Jeżeli fun­
dusze jej w łasn e niedozwalaj^ pomyśleć o takiem 
przedsięw zięciu , tern w ięcej, że podatek szlacli- 
tuzowy dotąd do jej k assy  nie w p ły w y  to uczu­
cie obow iązku, którem powinna byc przyjęta w ła ­
dza delegowana zaufaniem obywateli do czuwania 
nad interesami miasta, winno ją  pobudzić do czy ­
nienia ciągłych  i nieustannych przedstaw ień, któ­
re już z tego powodu przekonają w y ższą  w ła d zę , 
że Rada miejska odpowiada zaufaniu położonemu  
w niej przez R ząd i obywateli.

Przegląd polityczny.
Korespondent nasz W iedeński potw ierdza od dawna o- 

biegającą w iadom ość, źe podziału Galicyi na Ruską i Pol­
ska nie będzie. Dziś w łaśnie umieszcza Reichszeitung 
artykuł p. t. hw estya podziału Galicyi. Po długim a dość 
niestosownym w stęp ie, bierze na siebie obronę Rusinów, 
ale tak nieszczęśliw ie, że je j obrona byłaby dla Rusinów 
potępieniem. Zapowiada naprzód , źe Rusini są odrębnem 
od innych narodów słowiańskich plem ieniem , źe mają 
świetna h isto ryą, a w sobie zasadnicze warunki niepo­
dległego rozwoju. Ze historyą dawnej Rzpllej, a zatem 
i Rusinów była św ietną, temu bynajmniej nie przeczymy, 
ale że mają w sobie zasadnicze warunki niepodległego 
rozw o ju . temu znowu na nieszczęście sama Reichszeitung 
zaprzecza. Powiada b o w iem , że R u s in ó w , chociaż mają 
wszystkie owe w arunki sam odzielnego rozw oju , tylko A u- 
strya od śmierci wyratować m ogła , gdyżby  musieli zniknąć 
w Rosyi, albo teź uledz losowi jaki ich uciskał przed r. 
1772. Czyż stanowisko polityczne kraju je s t koniecznym 
warunkiem exystencyi moralnej narodu , jeżeli ona w rze­
czy samej się znajduje? Powiada dalej Reichszeitung, źe 
Rusini chociaż mają wszystkie zasadnicze warunki niepo­
dległego rozw oju , ani razu nie ptzosądznli rodzaju sw e­
go połączenia z A uslryą, oby nie popaść nawet w cień 
opozycyi. Czyż dla narodu mającego w ew nętrzny orga­
nizm , rodzaj połączenia się z m onarchią,  ̂ może być tak 
m ałej w agi, iżby go o d  wyjawienia swych życzeń w strzy­
mała bojażń wpadnięcia w opozycyą? Ten kto się na 
wszystko zgadza , musi nie mieć nic do stracen ia , w szy­
stko do zyskania. W  obec więc tak ubliżającej w zasa­
dzie narodowości ruskiej opinii, musielibyśmy sami stanąć 
w obronie Rusinów, gdybyśmy do powyższego artykułu 
Reichszeitung  jakakolw iek przywiązywali wagę. Jest on 
bowiem dziwnie nic nieznaczący.

Po długim szeregu nader nieszczęśliwych zwrotów i 
opow iedzeń, kończy zapew nieniem , że rozw ój niepodle­
g łości pojedynczych plemion Słow iańskich , je s t  W bretc 
przeciw n y pan slaw izm ow i, to jest: źe Rusini przyuczy­
wszy się do życia konstytucyjnego, tylkoby z trwogą mo­
gli spoglądać na północnego sąsiada. Skoro R eichszei- 
tung przeciw  panslawizmowi takie wynalazła lekarstwo, 
na które się z chęcią piszemy, czemuż będąc jego  g łó ­
wną nieprzyjaciołką za prawami wszystkich narodowości 
w  Austryi równic gorliw ie nieobstaje. Czy dla te g o , że 
innym nie grozi niebezpieczeństwo, dla którego pokrycia 
Reichszeitung  ogłosiła rzeczony artykuł?

Dzisiejsze wiadomości polityczne są m ałej wagi. Z Ne­
apolu p iszą, źe angielskie reklam acye do królestwa Ob. 
Sycylii wynoszą 300.000 fs. Król zobowiązał się je  za­
płacić , ale nie w tej chwili. Anglicy chcą podobno zmu­
sić do zwołania sejmu, aby przynajmniej d ług  przez w ła -

j a k  ks. pruskiego.  Jedni powiadają,  że  chodziło o za ła tw ien ie  s p r a ­
wy niemieckiej i zgodę gabinetu wiedeńskiego z berlińskim; drudzy 
u trzym ują  (mimo braku wszelkiego prawdopodobieństwa),  że za m y ­
ślano o zaw arciu  traktatu  odpornego i zaczepnego przeciw F ra n cy i ,  
gdyby nowe jak ie  tameczne zamieszanie zmusiło Europę do wojny 
przeciw niej. Niktby nie uw ierzy ł ,  z j a k ą  pilnością śledzą n a s | p0_ 
litycy, wszystk ich ,  by też "ajmniejs^y,.!, ruchów we F rancy i ;  dzien­
niki f rancuskie pewno niepisa ły  ty | e 0 reformie wyborczej  ile w ie ­
deńskie. Działo się to po części z niedostatku miejscowych k w e ­
sty) , po części też z przekonania, że nowa rewolucya  p a ry sk a  
wpłynie  na stan całej  Europy.

O rganizacya  Galicyi polityczna ; g minna je s t  w łaśn ie  n aw -a rsz ta -  
cie. p racu ją  nad nią ciągle. Poprzednie roboty w szystk ie  już  ukoń­
czono; wszelako ogłoszenia tój o rgan izacy ; tak  prędko spodziewać 
sie nienalezy.  I utaj ja k  m ó w i ^  trudności sa  daleko wieksze ni- 
żeli w innych prowincyach, czemu bynajmniej nie przeczę,  ale w i­
dzę tern s łuszniejszy  powód, aby ministeryum ze wszystk ich  stron 
zas ięgało  zdania,  aby wyrok  nie b y ł  jednostronnym. Z resz tą  cze­
ka ją  także na różne elaboratu z pr0wincyi. Tylokrotn ie  g łoszona  
wieść o podziale Galicyi na ru ską  i polska przecież się nie s tw ie r ­
dzi ła.  Bukowina z w łas n ą  administracyą 'wcieloną zostanie  do Ga­
licyi, sam a zaś Galicya podzielona administracyjnie na  t r z y  części 
ze stolicami Lwowem. Tarnowem (?)  ; Krakowem. Z  pociechą mo­
gę wam donieść z pewnego ź ród ła ,  co protvincyi naszej żyw ą 
sprawi radość ,  że ministeryum z g adi!a g|-a aby w szystk ie  posady 
obsadzone b y ły  kra jowcam i,  j a k  skoro zdolne do pełnienia  tych  o -  
bowiązków indywidua znajdują się. vVinszujemy serdecznie gabi­
netowi, że się o t r z ą s ł  z tych Przesądi;w nieufności ku Polakom z a ­
korzenionej w urzędniczych s z c re g acll A us try l , z | .ob;.r k rok ku p0_ 
zyskaniu sympatyi  mieszkańców Galjcyi ; lltl.zym an;a harmonii i j e ­
dności między prowincyą a rządem. 0 b y  ty]ko deavzya ta  ró w n ;e 

szczerze  w ykonaną b y ła  j a k  szczereini bez wątpienia są  pobudki, 
które  gabinet  do je j  wydania sk ło n i ły

W  tych w łaśn ie  dniach znajduje się w Wiedniu dcputacya ban­
kierów lom bardzko-w eneck ich ,  dla zaw arc ia  z ministrami ugody 
względem pożyczki 102 milionów l irów Deputecya nie życzy so­
bie pożyczki przym usowój,  chce przepr0Wadzić pożyczkę ale podi ■ » pun y v,/ii\i/

warunkiem, żeby tresorscheiny z kursu śc iągnięte zos ta ły .
Onegdaj b y ła  rada  ministeryalna w S ch ś nbrunnie p o d m i o t e m

obrady tak „a  niej. ja k  nieustannie w tych e, „ M h  % w c _
gierska. S ka rg i  nawet takich ludzi. 0 fc . . tl

. . . . .  . . .  , 0 Morych życzliwości dla A u -
s i r j i  rzao n i g d y  w a t p i c  n ie  może, U s l n v : „ , n „ » ,> . . * * ^ la w ic z n e  zaza lem a na t e r a -
zm ejszy  stan tym czasow y, na teraźn iejsze s%dy „ a te ra in ie jszvc | l
urzędników m eznających stósunków miejscowych i potrzeb kraju.
przekonały  ministeryum, że d łuższe trwanie dzisiejszego systemu
na W ęgrzech ,  b y łoby  zgubnem dla narodu i dla rządu. Chwycono
się więc p racy  z wielką gorliwością;  konieczność reform stanowczo
uznana.

W i e d e ń  6  c z e r w c a .  A rtyk u ł  dziennika R e ic /is s ze i-  
tu n y  z a p o w ia d a j ą c y  b lisk ie  i k o rz y s tn e  zm ia n y  w  o -  
becnycli stosunkach W ę g ie r ,  niem ałe s p r a w i ł  w r a ­
żenie w e  w szystk ich  w arstw ach  ta m tejszeg o  s p o łe ­
czeństwa. Jeden ze  znakomitszych cz ło n k ó w  libe­
ralnego stronnictwa, w  liście do \\andererct? w y s ta ­
w ia pomyślny w p ł y w ,  jaki te zap ow ied zi w y w a r ły  
na usposobienie u m y s łó w ;  ale porównywają^ epoke  
Cesarza Józe fa  z  obecna ch w ilą ,  d o w o d z i ,  że  jak 
w ó w cza s  w szy s tk ie  niemal usiłow ania  postępow ego  
monarchy ku wprowadzeniu instytucyj zgodnych z du­
chem czasu, rozbiły  się  o opór komitatów —  dlatego  
ty lko, iż takow ych  n ieprzeprow adzał droo-a sejm o-

sić do zwołania sejmu, r . _J— „ , Ug pi£lCŁ .ran­
dze prawodawczą został uznany. Gabinet doradza królo­
wi zniesienie konśtytucyi, aby być prawomocnym w za­
warciu ugody z Anglią-

W alka hierarchii duchownej z Rządem coraz bardziej 
w Piemoncie się rozognia. Arcybiskup zakazał ducho­
wieństwu stawania przed sądami św ieckiem i, a w razie 
przymusu polecił mu tak postępować, aby kościół żadnej 
stąd później nie poniósł szkody.

Wiedeń 5 czerwca. ( k . )  Missya ks. Schw arzenberga  do W a r ­
sz a w y  i spieszny jego  powrót jak  pierwej tak i te raz  za jmuje 
wszystk ich  um ysły .  Rzecz na tura lna ,  że najróżnorodniejsze k rążą  
dom ysły  nad celem podróży tak prezesa ministeryum austryackiego

iż takowych n ieprzeprow adzał drogą sej 
w ą —  tak i dzisiaj, w  oczach każdego obznajmionego  
z charakterem narodu, spieszne z w o ła n ie  sejmu i u -  
< iw .tlenie przezeń projektowanych od rządu reform, 
najpilniejszą j e s t  potrzebą, i nieodzownym warunkiem  
trw ałości now ych  instytucji.  W  ogóle zaś  d z is ie j-  

i. y ,kra-iu dadzą się  zamknąć w  4ch  n aste -  
Punktach: 1 )  Ogólna amnestya i wydalenie  

za* nieograniczony indywiduów dla publicznego  
■ P» "ju niebezpiecznych; 2 )  Zniesienie stanu w y ją t -  
no'V^?0’ ! ' 'a d cz en ie  bowiem przekonało, że  niema 
tnv'l.-( “ r w a n i a  s ię  jakiegokolwiek ruchu, g d y s m u -  
n„p ,'7 "  c’ Jaki w z ię ło  powstanie, każdego przeko­
rne! êzow'ocności środków rewolucyjnych, a z dru­
ty krain .(!s,at<‘czne s i ł y  w ojska  pozostawione
lice i i , ; ! 2 ,1 rozruch ła tw ob y  p rzyt łum iły .  O ko-
szone w s i !  • ie&0 Prz-vsz i’"’ ,niechby b y ły  o g ło -  
ni za  s A i  'C “ idęźenia, ale niech c a ły  kraj niecier-  
zw ołan ip  '.Uslu’a pojedynczych ; J  j  B e z z w ło c z n e  
I CI Q . ij na zasad z ie  prawa w yborczego  z r.
trzehnemi ° ° ^ tr'Unw anego przez ministeryum z po­
tem obrad f^ ^ d a m i  na stosunki krajowe. Przedm io-  
z 1 8 4 8  rok ('^° .Sf“imu byłaby re w izy a  konśtytucyi
niezgodove| , U v ie p r*."r k,j1?,lno'4ci^  “" ’narchii 
króla wc*iripr«L ^ N areszcie, koronacya C esarza  na

_  P c i  I  na ‘.' mżę samym sejmie. “
notow ani by W-,'! L̂lor9e^ la tt  donosi, że w szyscy  de­
fy  I)ebreczjmieS 07S ierskief śS ™ U’ ^ d r z y  nie byli 
wzffledpm i n n v ,  lS 5 0 s ta l« Z pod ś led z tw a , uw oln ien i;—  
cyzya. '  ’ wkr(!tce stanow cza zapadnie  d e-

puSuFp,-ećhohZałek hrabia Ce1CCopieri w łaściciel 2 3  
— r ó l l  fc.’ umarł’ w W i e d n i u  onegdaj.

opuścili P raop  er(^ 'nand z C esarzow ą M a ry ą -A n n ą  
Insprucka. udają c  się na letnią rezydencyą  do

nia 11u U l fL ^ ° S? ba aiaja z  ciotką s w o j ą  pa-
‘ J w s ia d ły  w  Peszc ie  na statek parowy

H erm ine, udając s ię  Dunajem do T u rc y i ,  a ztamtad  
do k iutahii.

N I E M C Y .
B e r l in  4 g o  czerw ca .  W iadomości odebrane (tutaj 

z W arszaw jr po raz setny donoszą , że  zamiary A u ­
stryi nieuzj'ska.ły przychylen ia  s ię  Cesarza rosyjsk ie­
go. Cesarz M ikołaj  m ia ł naw et  ośw iad czyć ,  że  b e -  
dzie  ̂ zm uszony w ystąp ić  zbrojnie przeciw  temu 
z dwóch wielkich niemieckich m ocarstw, które naprzód  
ch w y c i  za  oręż.

. J e n e r a ł  Hadowitz z o s ta ł  zamianowranv do kole­
gium książęcego , jako cz łon ek  tegoż  z e  strony Prus. 
ty m c z a so w o  tak w'radzie za w ia d o w cz e j ,  jak  i w k o -  
tpgium aż do w yjśc ia  urlopu jen er a ła ,  za s tęp ow ać  
g'» oędzie  pan S v d o w .  Inni pełnom ocnicy już także  
zostali mianowani; w  ten sposób sp od z iew ają  s ię  nie­
za d łu g o  otwarcia  posiedzeń  kolegium. Pierw^szem
f z a t n w e  _ emw d Fie w p row adzen ie  rządów  unii tym -  

Frankfurcie pełnom ocnicy rządów  
un.t postanowił, w  każdym  w ypadkn trzymać l i ę  ra- 
zem i przed sesyam i ogólnemi od b yw ać  osobne no-  
s iedzenia .  r

t  B e r l i n  l caerwca.  Najmniejsza w iadomostka z konferencyj w a r -  
ezaw sk.ch  nie w y s z ł a  dotąd na  j a w .  To bardzo natu ra ln ie ,  bo tu 
R osya  obradom przew odzi,  bo tu rosyjsko-niem ieckie  in teressa  w a ­
żą  się w ostatniej ins tancy i,  ho tu rezu l ta t  obrad bedzie za razem  
odezwą do Europy, k tó ra  się z niej dowie, czyli sie ma pokoju spo­
dziew ać ,  czy wojny. Aż do tej chwili w szystko  będzie milczeniem 
pokryte. W ielk ie  z a m y s ły  gabinetu rosyjskiego n igdy nic w ycho-  

y  " a t a r t a k  dzien"ik6w w przód ,  nim m o g ły  być czynnie po­
parte. W ła ś n ie  to głębokie milczenie, które pokryw a obrady w a r ­
sz aw sk ie ,  p rzekonyw a mię,  źe ważne tam sp ra w y  się rozs trzyga ją .  
Mówią tu ty lko ,  że książę pruski jeszcze  dwa tygodnie w W a r s z a ­
wie z a b a w i , źe przez cesa rza  nadzwyczaj  uprzejmie p rzyję ty  w sze l ­
ką  ma nadzieję przeciągnienia go do polityki prusko-niemieckićj. 
Zapewne to samo pow tarza ją  dzienniki wiedeńskie o księciu S c h w a r -  
zenbergu. Tożsamo donosiły  dzienniki pa ryzk ie  przed kilku mie­
siącami o przyjęciu j e n e r a ł a  L a m o r ic ie ra ;  toż samo tureckie  o p rz y ­
jęciu Fuad-Effendego. S ą  to gaw ędy  dziennikarskie ,  gdy niemasz 
innych danych na  poparcie tej lub owej chęci. Rzeczywiśc ie  dzien­
niki znajdują  się w tej chwili  w zupełnej nieświadomości te g o ,  co 
za  kilka dni nastąpić może. Czy położenie Niemiec,  czy Francy i,  
g łów nie  kongres w arsza w sk i  za jm u je?  czy  jedno i d rug ie ,  czy 

’ A u s t in a  u  zgodzie na nim r a d z ą ,  czy  toczą spór z sobą 
przed rozjemcą w szeeh rosy jsk im ? czy  chodzi o sp raw ę  tronów prze­
ciw ludom, czy  o sp raw ę  tronów przeciw tronom? T e  i tym podo­
bne pytania  k łopocą  g ło w y  powszednich polityków i t r z y m a ją  ich 
ak  w zaklęc iu ,  bo nić dyplomatyczna się z e r w a ł a ,  a  na drucie te ­

legraficznym nie  masz ś ladu,  j a k a  po nim wiadomość p rze lec ia ła  
od gabinetu do gabinetu. Milczę w ije  i j a ,  bo tyle tylko wiem, co 
. d r u d z y ,  to je s t ,  mówiąc otwarcićj  „ió d r u d z y ,  nic niewiem Pisze
zatem o czem Innem, zbierając mimochodem t reść '  do zwyczaine!  
korespondencyi. N ajw ażnie jszą  wiadomością tej chwili j e s t  ro zw ią ­
zanie sejmu saskiego. S zczeg ó ły  dotąd niewiadome, ale i to n a ­
wiązanie nas tąpiło  z powodu s p ra w y  niemieckiej. Minister  spraw 
zagran icznych  interpelowany „ politykę rządu w spraw ie  niemiec­
kiej,  odpowiedział porywczo i s tanow czo :  „żc  p raw em  dla Niemiec 
j e s t  bundesakt 1815 r.,  w ła d z ą  w ykonaw czą  dawny b u n d e s ta g ; tych 
się rząd  saski  t r z y m a ,  i pełnomocnikowi swemu w F rankfu rc ie  po­
lec i ł .  aby d z ia ła ł  w myśli  p rzywrócenia  dawnego stanu rzeczy  
z odpowiedniemi czasowi naszemu odmianami.“ T akow e ośw iad­
czenie w y w o ła ło  oburzenie w Izbie ,  której  w łaśn ie  przedłożono 
projekt do pożyczki 17 milionów jakoby  na budowauie kolei że la ­
znej do Czech. Pożyczka  z o s ta ła  zaw ieszona .  Izby z a w ią z a ły  się 
w kluby, ta jne  posiedzenia odbywające . Nie p rzy sz ło  do zgody. Na 
p ierwszem plenarnem posiedzeniu prezydent rad y  ministrów odczy­
t a ł  rozkaz królewski rozw iczu jący  Izby. Tout comme chez nous. 
J ednakże  oświadczenie m in is te rs tw a  w spraw ie  niemieckiej ma wiel­
kie znaczenie, tojest zupełnie  przeciwne polityce pruskiej . Z n a ­
czenie to tern się jeszcze  z w ię k s z a ,  źe w tych w łaśn ie  dniach rząd 
saski oznajm ił  pruskiemu ka tegoryczn ie ,  źe zupełnie  wystepuj'e 
z unii , w której  dotąd bierny tylko m ia ł  udział .  Tu ta j  s t raszn ie  
się podobno o to rozgn iew ano ,  i gdyby w W a rs z a w ie  miedzy ob­
radującymi niemiało przyjść  do porozumienia s ię ,  Sakson ia  s ta ła by  
się nasamprzód miejscem boju pomiędzy Prusam i i A ustryą .  Rze­
czywiście zdaje s i ę ,  jakoby  się P ru s y  na seryo do wojny z Au-  

g o tow ały .  Mozę i to tylko pozór. P rzygo tow an ia  jednak są 
p rawdziwe i na wielką skalę. Gwardye ju ż  tu ztąd w części w y m a -  
sz e ro w a ły .  Pu łk i  l iniowe z a ję ły  ich miejsca. O uzbrajaniu fortec 
wiadomości najpewniejsze. Tu w miejscu szk o ły  wojskowe ju ż  roz • 
w iązane. W s z y s tk o  zapowiada jak ie ś  w ypraw y  w j a k  najkrótszym  
czasie. Potw ierdza ją  dom ysł  ten s ło w a  księcia Pruskiego powiedziane 
w W roc ław iu .  Nie zas tanaw iam  się nad płonną pog łoską  o a b d y k a -  
cyi panującego króla  na  rzecz księcia Pruskiego,  rzecz,  k tó ra  także  ma 
być w 'W a rs zaw ie  rozstrzygnię ta .  To praw da ,  żc stronnictwo abso lu-  
ty s tów  tego sobie życzy, ale wątpię ,  abj' król te raźn ie jszy  dobro­
wolnie ch c ia ł  z tronu zs tąp ić ,  uważając się zaw sze  dotąd za  po­
w ołanego  i. s trzeżonego przez samego Boga. Zdrow ie  jego  ra n ą  
ręki n iezagrożone,  chociaż um ysł  podobno bardzo p rzy t łum iony  i 
n iepokojący się każdem przeciwieństwem. Ś ledztw o w  sp raw ie  za­
machu czynnie prowadzone,  ale sz czegó łów  now ych  mało. W oj­
sko mordercy się w yp iera ,  aby na sobie p lam y 'n iem ia ło .  Ale to 
nic niepomoże, bo on ,  chociaż inw a l ida ,  do os ta tka  m ieszkał  w ko­
szarach  i w mundurze podoficera a r ty le ry i  chodził . Niemasz dotąd 
żadnego poszlaku konsp iracy i ,  k tórej  r e a k e y a  koniecznie dowieść 
pragnie. To leży w jej planie wytępienia  do s z c z ę t u  ducha derno- 

; kratycznego. P raw o  śc ieśnia jące  wolność druku ma być lada dzień



C Z A S .

publikowane bez zwołania Izb. Ciekawość, jak rząd krok ten u 
sprawiedliwi. Dzienniki czują zawisłe  nad sobą niebezpieczeństwo, 
powstrzymują się nieco w swej polemice. Mimo tego prawie co 
dzień polieya zabiera numera dzienników demokratycznych; ściga 
przed innemi „Urwahlera i Abendpost“, z których pierwszy pomię­
dzy ludem najwięcej rozpowszechniony. Mnóstwo podejrzanych lub 
niemogących się dostatecznie legitymować osób aresztują i wypę­
dzają. Zupełna pogoń na ludzi,  pisma i druki. Rewizye po do­
mach bez końca. Przedziwna wolność w monarchii konstytucyjnej!

+ B e r l i n  5 czerwca. Zbrojenie się Prus dokonywa się z wiel­
ka  energią i pośpiechem na całej przestrzeni kraju. Dziennik, wio­
dą spór pomiędzy sobą. o powody i cel tak wielkich przygotowań. 
Jedne utrzymują, że to przeciw Austryi i państwom z mą sprzy­
mierzonym; sprawa niemiecka, kwestya unii, głównym mają byc 
do obecnego zbrojenia sic powodem. Drugie twierdzą, że to prze­
ciw F r a n c j i ,  w celu przygaszenia głównego wulkanu rewolucyj­
nego, obalenia Rzpltćj i przywrócenia monarchii. Inne widzą w tych 
przygotowaniach tylko środki bezpieczeństwa przeciwko możebnym 
wewnętrznym wstrząśnicniom . w przypadku gdyby we Francj  i przy­
szło do nowej rewolucji. Inne wreszcie uważają je jedynie za 
czcze ostentaeye w celu przeprowadzenia podrzędnych planów we 
wnątrz k ra ju ,  mianowicie zaś ,  aby mieć popularny pozór do po 
dniesicnia dozwolonćj przez Izby 18 milionowej pożyczki. W szyst  
kie te domniemywania mają pewną podstawę. W  rządzie samym, 
w polityce jego zewnętrz, ej i wewnętrznćj można znaleść dowody 
na poparcie tego lub owego domysłu. Manteufel reprezentuje poli­
tykę sprawy niemieckiej i unii, i domaga się silnego działania prze­
c iw 'A ustry i ,  nawet wojny, jeżli układy do niczego nie doprowa­
dzą i Austrya od pretensji  swych prezydowania w rzeszy nie od­
stąpi h am a ry l la . reprezentowana przez organ swój N. P. Gazetę, 
iad a  porzucenia unii, pragnie wyłącznej polityki pruskiej na pod 
s'tawie kongresu 1815 r. a zatem odnowienia ś. przymierza z Au 
strva i R o sy , ,  restauraeyi bundestagu w Niemczech. . przywrócę 
„ia monarchii we Francyi.  Koterya większości m im s te ry a M  radzi, 
przeciw Manteufflowi, trzymać się polityki temporyzującej na ze­
wnątrz ,  na wewnątrz użyć wszelkich środków do przytłum enia 
ducha demokratycznego, i być w pogotowiu na wszelkie wypadki 
Wszystkie  te kierunki w pewnych kwestyach spotykają się z sobą 
w innych się rozchodzą. Ztąd ta  niepewność w dążeniach, celach 
środkach; ztąd ta różność domysłów w publiczności; ztąd ciągła 
niespokojność w umysłach. Opinia publiczna, objawiająca się przez 
stronnictwa i dzienniki umiarkowane, oświadcza się za Manteufflem, 
który, jak  z jednćj strony politykę niemiecką głównie popiera, tak 
z drogiej strony przeciwnym jest  wszelkim nowym oktrojowaniom 
praw przeciwnych duchowi konstytucyi poprzysięzonej. W szak  w ra 
d/.ie ministrów będąc częstokroć w mniejszości, niemoże przeszko-
d / . i ć  i-c ps tccasy p r z e c i w n y  o b r o t  b i o r ą ,  j u ż  t o  w e d l e  z d a n i a ,  r e s z t y
ministrów, już wedle chęci kamaryll i,  przez organ swój Gazety 
krzyżowej poruszającej piekło, niebo i ziemię przeciwko rewolucji  
i wszystkim jej socjalistycznym, demokratycznym, konstytucyjnym 
żywiołom. Wszystkie  więc organy kierunków tych są  dziś w opo- 
zycyi zacietej przeciw tym wyzywaniom gazety z godłem krzyża, 
z 'napisem '„m it  Gott fur  Konig und Vaterland.“ Wspomniałem był 
niedawno o szalonych wystrzałach gazety tej przeciw żydom. Cały 
ród Izraela sprzysiągł się dziś przeciwko temu organowi „ultra- 
chrześciańskiemu“. Pobudzanie do nienawiści klas jednych prze­
ciwko drugim jest  wedle konstytucyi zbrodnią kryminalną. Żydzi 
postanowili dopominać się jej surowego ukarania.  Żydzi me są bez 
wpływu, ale i N. P. Gazeta ma silne i podobno silniejsze p ecy, bo 
król sam niebardzo żydów lubi. W szakże,  gdyby który z dzienni­
ków demokratycznych z czemś podobnem b y ł  się odezwał, reda­
ktor byłby dawno siedział w kozie lub pomosł odpowiednią karę

P' z W . L a w y  donoszą o przychylne..! dla rządu pruskiego usposo­
bieniu cesarza Mikołaja. Dzienniki rządowe cieszą się z tego, nie­
pomne, że nie wielką chlubą jest  dla rządu słuchać obcych rozka­
zów. Ale radość ta inny ma powód, ten, ze Rossya nic pozwala 
na wojnę między A u s try ,  i Prusami, przez co Prusy zyskują dla sie­
bie pozór, jakoby przez energiczne postawienie się przeciw Austryi 
spowodowały cesarza do oświadczenia się za nimi. Cesarz wie 
lepiej co robi, woląc dwóch mieć panów w Niemczech niż jednego. 
Zapewne więc ani do pruskiój ani do austryackićj polityki w y łą ­
cznie się nie przy w iąże , ale jedną i drugą trzymać będzie na wo­
dzy, prowadząc je wedle własnych potrzeb i celów. — Z Drezna na­
deszła  wiadomość o zwołaniu sejmu stanowego w tym samym sk ła ­
dzie. jaki by ł  przed rewolucyą. Prawo wyborcze zmienione, kluby 
zakazane, wolność druku nadzwyczaj ścieśniona. Nastąpił  zupełny 
powrót do stanu rzeczy przed rewolucyą. Na przypadek rozruchu 
wojska austryackie wezwano do wkroczenia Prusy się dąsają za 
ten brak zaufania i ściągają korpus 60,000 pomiędzy Torgawą i 
Erfurtem. Inne korpusy zajmują stanowiska nad Renem. Ruch 
wojska Jest tylko ku południu i zachodowi. Granice wschodnie o- 
gołocone. To potwierdza przyjazne stosunki z Rossyą. Wszystkie  
te ruchy może są  tylko maską, którą bliskie wypadki zdejmą i i- 
stotny igij ce] odsłonią.

FRANCY A.
3  czerw ca. P rz e d  rozpoczęciem i w  ciągu 

dyskussyi, na(1 projektem reformy wyborczej,  mówiono 
w iele  o niechęCj prezydenta  ku temu projektowi. Z  
każdym  uniem zapowiadano pismo jeg o  do Izby ,  któ­
re  m iało zmienit gabinet i cofnąć projekt. P ra w o  
u c h w a lo n e  a p rezy Rent m j[c z a j>. m jmo to nie stracono 
nadziei, domyślając się, £e p rezydent w s trzym a w y ­
konanie tego p raw a  na m o c y  s łużącego  mu p rzy w i­
leju, i ra z  je szcze  za  m ie s i ą c  podda pod obrady zg ro ­

madzeniu. Nie sp ra w d z i ły  s ię te domysły; dzisiej­
szy  M on itor  i D zien n ik  D raw  o g ła sz a ją  now ą usta ­
wę. Czytelnicy przypomną sobie owe a r ty k u ły  kon-
s e r w a t y c z n y c h  dzienników podające n o w e  to prawo
jako bezpieczny port dla F ran cy i ,  w  którymby mo­
g ła  spocząć po tylokrotnych w s trząsn ien iae li , nie u— 
p ły n ę ło  je sz c z e  czterech , |ni od z ap ad łe j  uch w a ły  

' trw oga  przysz łośc i budzi się na nowo. Nie dlaa  n      . ,
tego aby obawiano się rozruchu, bo spnkojnosć na 
ulicy j e s t  na jzupełn ie jsza  i pewno w iększa  niż kie­
dykolwiek by ła  od lutego, ale mimowolnie czują  
w szyscy, że ta cisza jest tym czasow a , bo żadna  z 
trudności w strzyniująeycb s tanow cze utrwalenie in— 
stytucyj za ła tw io n a  nie została. Gdzie idzieim ? oto 
kwesty a, którą każdy  zadaje a nikt na nią nie odpo­
wiada'. Też same dzienniki co pierwej kop.je kru­
sz y ły  w  obronie reformy wyborczej dzisiaj podają 
ją, jako  b e z b a rw n ą ,  niedostateczną,’ żadną. Trzeba 
iść nap rzód , mówią one , t rzeba uprzedać  wypadki, 
już więc z daleka widny szereg praw  obostrzających. 
Tymczasem w świeoie politycznym zupełna  cisza; na j­
ważniejszym wypadkiem na posiedzeniu zgrom adze­
nia b y ł  p ro je k t 'z ło ż o n y  przez ministra wojny w zg lę ­
dem poboru rekrutów. \ a  wniosek pana B e r ry e r  w y ­
brano do niego kom ^syą  na samem posiedzeniu.

Renty 3°/0 58—30 podwyżka 5q cent. Renty 5%  9 3 — 60 pod- 
wyżka 35 cent.

Kronika m iejscow a
K r a k ó w  7 czerwca. Targ  dzisiejszy Kleparski był nieznaczny; 

z pszenicą prawie żadnych nie robiono interesów, tylko do parowe­
go młyna 150 korcy kupiono p0 20—21 '/* złp. Jęczmień 13 —15 
gr. 24. Groch 17'/2—191/*. W ogóle handlu nie było.

Niepomyślne wiadomości z targu wrocławskiego zadały cios h an ­
dlowi wełny w naszem mieście; tylko na przednia wełne znajdą sie 
teraz kupcy i płaca dosyć dobrze.

Spirytusu w ciągu tygodniowym bardzo mało kupiono; z koniczy­
na handel ustał  na chwile.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 6 do 7 czerwca. Goldmann 
Józef, z Tarnowa; — Dobrzyński Aleksander,  dziedzic dóbr; Lgocki 
Henryk właściciel dóbr; Gorczyński Adam, Benoe Atanazy, Sto- 
bnicki Felix, Jasiński Józef, Smoczyński Kajetan, dzierżawca dóbr; 
Lagonski Jan,  aptekarz; Stalberger Karol, pełnomocnik; Sławińska 
iHarya dzied. dóbr; z Galicyi; — Bielowska Konstancya, wdowa po 
c. k. radzcy krym. ze Lwowa; — Kornfeld Lewy kupiec z Berlina; 
— Mailly Paw eł obywatel, z Paryża.

NYiiKlomoSfl handlowe i p rzem ysłow a
W arszawa. Średnie ceny, żywności na targach W a rsz a w y  i 

Pragi dnia 1 czerwca r. b. — Zyta korzec 4-ówierciowy rs. 2 Kop. 
36; pszenicy rs. 4 kop. 10; grochu polnego rs. 2 kop. 73; gro­
chu cukrowego rs. 3 kop. 3 9 ;  fasoli rs. 4 kop. 4 5 ;  gryki rs. 2 
kop. 21; jęczmienia rs. — kop. ; owsa rs. 1 kop. 94; mąki pszen- 
nćj przedniej rs. 6 kop. 60; mąki pszennej ordynarnej korzec 6cio- 
ćwiereiowy rs. 5 kop. 94; ni tki żytnćj pytlowej rs. 3 kop. 97 
gryczanej korzec 4 - ćwierciowy rs. 3 kop. 20; kaszy jaglanej  is. 
6 kop. 97'/ ,;  kaszy gryczanój zwyczajnej rs. 4 kop. 50; kaszy g ry ­
czanej drobnej rs. 8 kop. 10i kaszy jęczmiennej perłowej rs. 12 
kop. i l ;  kaszy jęczmiennej ordynarnej rs. 4 kop. 5; siana, cetnar 
(funt 100) 98 kop., kartofli korzec 1 rs. 65 kop.

I n s c r a t y .

DENTYSTA ZYGMUNT CAJZEL
przeprowadził się z ul. F l o r i a ń s k i e j  na Grodzką pod L. 222. (678-17)

D oktora  B urona w  P aryżu
udowodnioną dyplomami londyńskiego i parjzkicgo’ * *el.u ’ * 
szcie i Budzie przez w łaściwą zwierzchność aprobowaną . takowej 

•sprzedaż publiczna dozwoloną, 
p r z e c i w k o

oilgniotkom , odm rożeniu , w sze lk im  ranom , za- 
l>aleniu, róży, w szystk im  w r zo d o m , zapaleniu  
paznogei, pruehnieniu k o ś c i ,  chorobom  s k io  u i- 

cznym  itd.
również jako jedyny dotąd znany środek przeciwko 

p u c h l i n i e  w  s ta n c a c h . 
po z i p .  1 g r .  1 0  czy li  ^ 0  k r .  m. k.

PŁÓTNA ANGIELSKIE PATENTOWE
D oktora  O 'M eara w L o n d yn ie

p r z e c i w k o   ̂ t
podagrze, reum atyzm ow i, róży, bólowi krzyżów  i 

pleców , kurczow i i puchlinie w  staw ach , k łociu  
w  boku i t. d.

P a c z k a  po z i p .  4  czyli 1 z ł r .  m. k.

otrzym ał handel Teofila Seifert w  Krakowie.
NB. Obydwa artykuły  pod itwarancyą, co zapewne więcej jest  

w arto ,  jak  wszelkie za* hwalenie.
 -------

Z a ś w i a d c z e n i e .
i e  mnie użycie płótna patentowego angielskiego Dra 0  Moara 

w krótkim czasie od reumatyzmu w plecach uwolniło, czego wcze­
śniej żadne środki dokazać niemogły, zaświadczam chętnie niniej- 
syćm — Buda 23 listopada 1849 r.

J. S t c f f u l a ,  c. k. urzędnik. 
Niniejszem poświadczam, żoin po jednorazowem użyciu płótna do­

ktora O’Henra w Londynie od długiego bólu w biodrach i goleni 
tak'cudownie został  uleczony, że od tego czasu żadna zmiana po­
wietrza nie odnawia bólów, co jako zgodne z prawdą potwierdzam. 

Raab 15 listopada 1847 r. V. F i s c h e r ,  c. k. pułkownik.
Niżej podpisany używałem płótna angielskiego Dr. O’Meara, któ- 

me mnie w krótkim bardzo czasie od uciążliwych kurczów uwolniło 
i moje napuchłe członki zupełnie uzdrowiło, co dla wiadomości po­
wszechnej pośw adczam. — Raab 12 listopada 1847. 
wazecnntj r M ic h a ł  K a l ó c z y ,  notaryusz.

Niniejszem zaświadczam, że użycie płótna patentowego Dra O 
Meara w Londynie, przeciw róży i reumatyzmowi uzdrowiło mnie 
zupełnie w 64 roku życia mego. Jako zgodne z prawdą to po­
świadczenie potwierdzam moim własnoręcznym podpisem.

Iluda 12 października 1847. M. M o l lc i l t l e r ,
obywatel i właściciel kamienicy.

Ś w i a d e c t w o .  . . .  , * ,, n™Przeciwko roumHtyeznóm cierpieniom u r w a ł e m  dla prony lira 
O’Meara i przyznaje chętnie skuteczność tego płótna tein wieoĆj, iż 
mi wprzód ani łańcuszki galwaniczne ani też papier na aftryzyo 
nie pomogły. — Stuttgard 24 maja 1819.

(751-e)  B B ilch ler, złotnik.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k ra k o w s k i  e d n i a  8  c z e rw .  Banknoty 89 — Pruski ko- 

rant 164. — Imperyały  ros. 34. 24. — Robie srebrne nowe 1(d). 
Dukaty zfp. 21). 9. — Listv zastawne Król. Pols, z kuponami IDO1, .  
Listy zastawne Galicyjskie żądają 104 dają tOO'/j.— Cwancyg. 
stare 105 nowe 106.

K u r s  W a r s z a w s k i  z (lilia 4 c z e r w c a .— Rosyjskie Imperyały 
żądają złp. 34 gr. 16, dają 34 gr. 12. — Listy Zastawne za 100 
zł. żądają złp. 99 gr. 8, dają 98 gr. 5.

K u r s  w ie i lo i isk i  /, Ruin (i c z e rw .  — Metaliki 933/4. — Nowa 
pożyczka 82 ' / , .— Akeye Banku wiedeńs. 1070 — Akcye Kolei żel. 
107'/ ,.  Agio od złota. 26'/ ,• Agio od srebra 18'/4.

K u r s  w ro c ła w s k i  r. R. G c z e rw .  Banknot, austrya. 8 6 Pol ­
skie papiery 96-y,,.— Listy zastaw ne królest. Polsk. 9&‘Jt -— Ak-  
cve kolei żel. Krako.-górno-szlas .  68.

5K L _____________
(759)Jutro <1. 9 i w  każdą n ied zie lę  i św ię to

V  OGRODZIE PRZY STR&DDHO N. 18
d a n ą  b ę d z i e

K A B A W A
p rz e z  o d d z i a ł  c. k .  m u z y k i  u p rz y je m n ia n a  

na którą Szanowną Publiczność krakowską podpisany najuprzejmiej zaprasza.
J a n  B ern reiłer.

^ - ^ T o w a r z y s t w u  Dobroczynności zapewn iona jest  cześć przychodu ze wstępu do ogrodu. Pochlebia sobie przeto' przed- 
S ^ T ^ i e b i o r ą c y .  iż przez wzgląd na cel sz lachetny z stosownie uprzyjemnioną zabawą połączony, Szanowna Publiczność

p h " k "  ™ "  ‘ " V ™ “Ą bfo?ćy, wieczór 7..Ś prey kassie a . 10 kr. m. k. dostaó można.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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